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Ogrody pana Ursyna N. 

Piękna pamięć 

ogrody pana Ursyna 

ne warkocze pszenicy. 

ni zctlałc powietrze 

Pan Ursyn budzi się 

Więc może i lepiej 

i nie słyszą A my 
ez wieczność 

P- Czcić. Baśka -
— Cześć. Staszku, cześć... 

Z c y k l u : Fraszki na siebie 

Ślimak 

— Ślimak, ślimak, w; 

schować w najmniejszą szczeli 
żebyście mnie nie dotykali. 

List do nieobecnego 

Muszę siebie ratować. 

W niebo pukam 
— Puk. puk — w niebo pukam 
Czy jest jakiś dobry święty 
od rozpaczy? 
Od tych. którym wyszło 
i całkiem inaczg? 

















dopiero później zacznie szukać miłości, za którą tęskni. Takiej malej, 
prywatnej, własnej, osobistej. Dlatego wybiera praktykę duszpas-
terską. Nie chce jechać na len rok do domu. Niczego tam by się nie 
dowiedział i nie miałby czego lam szukać. W domu skazali go już na 

się trochę jak ksiądz. Posmakować, dowiedzieć się, co wybiera. 

Trafia do Zasieków. Czysty przypadek. N 
(jakieś dziesięć godzin tygodniowo), c 
nabożeństwo. Zajmuje się scholą i ir * 

i trochę katechezy 

. Czyta, piszejakieś 
i uwazmą niz zasieki obserwuje samego siebie, by 
że odąść — to dla niego najlepsze wyjście. 

Nie żyje mu się najlepiej z proboszczem. Choć nawet podziwia jego 
pracę na rzecz parani. Remonty kaplic, wymianę ławek, odnowienie 
drogi krzyżowej. Z drugiej strony rodzi się między nimi jakiś 
ogromny mur nieufności. Nie będzie chodziło nawet o ironię wobec 
nieporadności młodszego, o naśmiewanie się przy gościach z jego. 
przynajmniej początkowej, abstynenąi. Będzie chodziło o sprawy 

ia — odpust, Wielkanoc, 

ie było żadnych 

U zakrystii. Proboszcz dopiero c 
zacząć już parę minut temu. Jakaś • 
jakieś święto. Nie ma notatek do kaz 
być w lekcjonarzu na plebanii. On — że nigdzie r 
notatek. Ludzie czekają, ministranci słuchają, a 
Proboszcz — każe mu iść na plebanię szukać. On — wie, że i tak nic 
nie znajdzie; wie, że został potraktowanyjak półgłówek, który nie ma 
zielonego pojęcia, jak mogą wyglądać takie notatki. Punkt kul-
minacyjny. niewiele brakuje, by któryś wybuchnął. Jest kazanie! Było 
w kieszeni swetra proboszcza. Wycedzone przez zęby przepraszam. 

Nigdy potem nie będą mogli tego zrozumieć. Proboszcz — przecież 
przeprosił. On — że coś jednak było nie tak. Bo ministranci odtąd już 
inaczej będą patrzyli na nich obydwu. I mniej na nich podziała widok 
skacowanego proboszcza, który przed poranną mszą wypija wodę 
z ampułek. 

Przestają ze sobą rozmawiać. Bywają tygodnie, w których nie 
zamieniają słowa. W domu jeszcze jest do wytrzymania. Najgorzej, 
kiedy jadą gdzieś razem. Siedzą obok siebie i to gryzące milczenie, 
wypełnione oczekiwaniem na koniec podróży. Zjawiają się w jakiejś 
sąsiednią parafii, gdzie zawsze jest coś dobrego do jedzenia i picia. 
Jedzą więc i piją. Zapominają, że będą musieli znowu jechać 
samochodem. Razem z innymi mówią o rybkach akwariowych, 
wyborach, samochodach, kobietach, pieniądzach. Siedzą przy video. 
Wszyscy rozmawiają, żartują, tylko każdy jakiś sam. Pokazać 
dokładnie to rozdwojenie, jakie pojawia się w życiu. Tę różnicę 
pomiędzy ideałem, od którego każdy zaczynał, a rzeczywistością, 
którą tworzą w parafii. Taka swoista schizofrenia duchowa. Każdy 
wie, jakim powinien być, a z drugiej strony nikt nie chce zaryzykować 
bycia ideałem. Najlepiej by było. gdyby jeden z księży, na tyle jeszcze 
miody, by przejmował się ideałami, jakoś to podsumował. Na 
przykład dziwiąc się, że tak trudno mu napisać kazanie i boi się stanąć 

u kogoś. Nie. Lepiej — niezupełnie pijany, raczą dobrze wstawiony. 
On też tęskni za ciepłem, za złudzeniem udziału w normalnym życiu. 
A wtedy wszystko staje się mniej ważne. Nawet strach, że ktoś go 
zobaczy pijanego. Opisać to pragnienie ciepła. Ciepła za wszelką 
cenę. Klerykowi trudno uwierzyć w bliskość Chrystusa. Nic jest 
pewien, czy to jest normalne czy nie. Czy tojuż świadczy o tym, że się 

marzy o tym. Z drugiej jednak strony widzi, że nie potrafi porwać 
siebie. Bardziej niż Boga pragnie człowieka, z którym mógłby 
porozmawiać. Albo milczeć, jeśli tak byłoby lepiej. Chce. 
Początkowo broni się przed chodzeniem „na kominy". Przed 
wciskaniem się w cudze ciepło domowego ogniska. Wie. że wybie-
rając jedną rodzinę, zacznie patrzeć na Zasieki ich oczami. Chodzi się 
do nich. rozmawia. Coś qe i wypije (nie za dużo. bo ambicja, a może 
pycha, każe mu wracać trzeźwiejszym od proboszcza). Posiedzi do 
czwartą nad ranem. Powoli staje się ich księdzem. Oni już wiedzą, że 
(o ich ksiądz. On dowiaduje się od nich, kto jest dobry, kto zły. Kto 
pyc za dużo, kto nie chodzi, kto nie daje. kto nie śpiewa. Wie już 
wszystko. Zna cale ich Zasieki. To cena. jaką trzeba płacić za 
podkradanie ciepła. I jeszcze zawiść tych. których ni 
Wykorzystuje jednak wszystkie momenty nieobecni 
by chodzić i podkradać ogień. Anty-Prometeusz, 

Byłaby więc to powieść, jakiej chyba nie było. o problemie 
dotychczas nie opisanym. A wartym zastanowienia. Ciepło, normal-
ność. zrozumienie — z tym trudno konkurować nawet Bogu. 

Nie chce być kapłanem, który mówi o tym, czego sam nie 
doświadczył. Chce poznać świat we wszystkich jego przejawach. By 
nikt nie mógł mu zarzucić: „przecież ksiądz się na tym nie zna". Chce 
mówić o wszystkim. Chce pisać o wszystkim. Marzy mu się bycie 
księdzem-pisarzem. Chce pisać dramaty o normalnych ludziach, 
którzy żyją. kłócą się. palą. piją. godzą się. jedzą, współżyją. Nie wie. 
czy będzie księdzu wypadało pisać takie sztuki. O wszystkim. 
O całym prawdziwym i fałszywym świecie. 

Chce zobaczyć nagą kobietę. Zupełnie. Obejrzeć, dotknąć, poznać. 
Bo chce znać wszystko, by mówić i pisać o wszystkim. Czuje się. 
jakby zbadał już cały świat i brakowało mu tego ostatniego 
eksperymentu, który wszystko by potwierdził lub całkowicie prze-
kreślił. To może być jakieś zboczenie. Namiętność, której nie może 
opanować. Albo lepią nie. Niech to nie będzie takie pornograficzne. 
On nie chce konkretnej nagiej kobiety. Raczą samą. absolutną ideę 
kobiecej nagości. Wysublimowane pragnienie zobaczenia Gołą 
Kobiety. By mógł potem powiedzieć: „Znam świat. Nie zaprzeczę, 
ma on swoje tajemnice. Ale znam go. I dlatego mogę sunąć po tą 
stronie ambony. 1 mówić. Cokolwiek 

Końcówka może być taka. że wraca do seminarium. Mimo całego 
przekonywania się. że się nie nadaje. Mimo tęsknoty za konkretnym 



































MAŁGORZATA CZERMIŃSKA 

Cent rum i kresy w prozie 
pisarzy urodzonych po wojnie 









WALDEMAR MICHALSKI 

Zwierzyniec — Kościółek na wyspie 



















ALEKSANDER ROZENFELD 

Według rozkładu Aleksandra R. 
T E C H N I K A S K R Ó T Ó W 

Skrócony rozkładjazdy Aleksandra R. obejmuje najczęstsze drogi, 
którymi porusza się bohater naszych opowieści. Ponieważ mieszka 
w miasteczku o wdzięcznej nazwie Zlotów, a miejscowość ta znajduje 

logiczne jest. iż aby z miasteczka wyjechać, musi udać się na pobliski) 
stację kolejową i wsiąść do pociągu relaqi Chojnice—Pila w godzi-
nach następujących. 

Jeżeli rano. to o 8". Pociąg ten jest najczęstszym, w którym można 
ać siedzącego. Kierownicy pociągów znają mnie z tego. że 

tę. aby pozwolili mi siedzieć razem z nimi w przedziale służ-
bowym. ponieważ w całym składzie nie ma przedziału dla palących. 
W Pile. do której wzmiankowany pociąg ma dojechać o godzinie 84°. 
co jeszcze się nigdy nie zdarzyło, trzeba szpurtem biec do pociągu 
odjeżdżającego do Poznania. Biegną wszyscy: zażywne babcie i ich 
wnuki, studenci i studentki, chłopi małorolni i kolejarze. Biegną, 
a w ich biegu ujrzeć można coś więcej niż bieg. To nieustanne dążenie 
do doskonałości, kto pierwszy, ten lepszy, kto dobiegnie i odetchnie 
— ulT. Niespełnione marzenia o sportowej rywalizacji tutaj, w tym 
biegu do pociągu, znajdują swoją kulminagę — niejeden rekord 
życiowy bijemy w biegu do jakiegoś pociągu. 

Potem jest pociąg do Piły w południe. Tym jedziemy, gdy nie mamy 
żadnych porannych zajęć, a w perspektywie miły wieczór teatralny 
w Poznaniu. Z Piły do Krzyża, a stamtąd jużjak strzelił do Poznania, 
gdzie przyjeżdżamy o godzinie 16". jak wszystko dobrze pójdzie i nic 
zamkną szlaku Krzyż — Poznań z powodu robót torowych. Tabele, 
według których poruszamy się na wzmiankowanych szlakach, to nr 
340. 345 i 360. Oczywiście, uzwględnić musimy cały szereg okolicz-
noKi, jeżeli decydujemy się na opuszczenie ciepłego, domowego 
gniazdka. Na przykład ważne jest, czy dyżurny ruchu — na stacji, 
dajmy na to. Oborniki Wlkp. - poprzedniego, poprzedzającego 
pójście do pracy wieczoru, nie spędził w towarzystwie panny Ani P.. 
jeśli tak. to ręczę, że żaden pociąg tego dnia nic ma prawa przejechać 
stagi Oborniki Wlkp. Pociąg jedzie, semafor jest na stój — pociąg 
staje i... stoi. Idziemy, znaczy autor i kierownik pociągu, do 
dyżurnego, a on... plącze rzewnymi łzami z powodu panny Ani. 

Następna trasa mojego skróconego rozkładu jazdy prowadzi do 

Do Warszawy można jechać najkrótszą drogą przez Kutno. 

Można. Ale jeżeli bardzo się śpieszymy, a nie chcemy — dajmy na to 
- spacerować nad Brdą. bo można złapać katar, to radzę udać się do 
Torunia, stamtąd do Iławy, gdzie wsiadamy w ekspres o dźwięcznej 
nazwie „Lajkonik", jadący z Gdyni do Krakowa przez Warszawę. 
Radzę jechać ekspresem z dość dziwnego powodu. Jeżeli ktoś nie ma 
pieniędzy, to może w tym pociągu dostać prezent. Mnie się udało. 
Pijany w sztok bufetowy wydał mi resztę z banknotu 5Ó-tysięcznego 
jak z pól miliona. Na moje protesty barman zareagował dość 

czego pan chcesz, dałem panu forsę. Odp... się pan". 

go: pijany barman potrafił przez kilka wagonów przenieść dwie kawy 
w obydwu rękach w trakcie biegu pociągu i nie uronił ani kropli. 
Naprawdę! 

Opisywana trasa to tabele nr 420. 405 i 400. 

N I E L E P I E J S I E D Z I E Ć W D O M U ? 

Zaczynać, zawsze zaczynać. Tak łapczywie chwytamy życie, że nic 
nadążamy z zaczerpnięciem oddechu. Żyjemy szybko! Spieszymy się. 
golowi w każdej chwili na to. że padniemy i nikt nas nic zdąży 

Właśnie dojednego z pociągów wsiadł starszy pan. Zajął miejsce 
» przedziale. Wyjął gazetę, czyta. Na jego twarzy widać zmarszczki, 
oczy schowane pod nawisłymi. gęstymi brwiami. Co chwilę łapie się 

nieruchomieje w jego dłoniach, głowa lekko przechyla się w lewo. 

Jedziesz, przyjacielu pociągiem. Po co? — pytam — Po cholerę? 
Nic lepiej siedzieć w domu? 

w przedziale pojawił się postawny blondym z kartonikiem z ręku, 
na którym widniało: AIDS. Wiadomo: żebrak. Pasażerowie zareago-
wali popłochem. Starsza pani zaniosła się histerycznym piskiem: Czy 
I" kazałam panu chorować? Czego pan od nas chce? Drugi jegomość 
zawtórował: Idź pan stąd! Idź pan! Jam mam małe wnuki. Dziew-
czyna siedząca obok zaczęła się śmiać długo, przenikliwie. W uszach 
"lercil ten śmiech. Nagle blondyn krzyknął: Nic od was nie chcę! Po 
«ym nieoczekiwanie wyciągnął żyletkę, chlasnąl się po żyle. trysnęła 
krew. Zaczęło się robić koszmarnie czerwono. Ktoś zerwał hamulec. 
Pociąg nagle dostał drgawek. Wylądowaliśmy na sobie czerwoni od 
krwi — cudzej i zarażonej. Ktoś krzyknął: Jezus Maria! Ktoś 
wymiotował. A wszystko z powodu wrodzonej cechy narodową 
- skąpstwa. 

Kolejny pociąg: nowe twarze, inne sytuacje. Powiedz coś! Powiedz. 
'c mnie kochasz — szepce korpulentna blondynka do siedzącego 
obok faceta. Ten się otrząsa, jakby żabę chciał z siebie zrzucić 







DOROTA HOROCH 

SZYDZENIE Z SZYDERCY 
czyli Mrożek wobec konwencji Gombrowicza 









JOZEF CZECHOWICZ 

W Krakowie, w kościele franciszkanów 

- Kto otworzył tych kwiatów kielichy' 
Kio je tutaj rozsiał, kto im kazał 

rozsnuł tutaj człowiek — anioł Pański. 



























ANDRZEJ ŻUŁAWSKI: ZNAKI UDRĘK 
EGZSTENCJALNYCH 
ciyll raport i ratciywlstoścl 













II OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS LITERACKI 

im. ks. J . Popiełuszki 



POECI, POECI.. 

MIARA ZIELEM 
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^ p l a s t y k a ^ 

ELŻBIETA MATYASZEWSKA 

JAN MATEJKO ZNANY... 







fo© tea t r nA 
VIOLETTA SAJKIEWICZ 

T E A T R W P O S Z U K I W A N I U S A C R U M 

(o „Scenie P l a s t y c z n e j " K U L ) 







-Hi muzyka j f l P 

LUDWIK GAWROŃSKI 

Chop in w Poturzynie 
na ziemi zamojskiej 

ty krytyk i publicysta 
. e kilkakrotnie wzywał 

Fryderyka Chopina. 

i/e późniejszych losów jego 1 

' W ^ S i r ' °n,p°i,ciaia" "w ,,ws w °kr"* 
o życiulJy3woyd«hJ"Lgo1Vjdie ^ż^tylko ^znaniS b^ran, Tytusa może dać pełny obraz .rwącej UdzlściaTiS™ przyjazni z kompozytorem. Oto rys najważniejszych faktów z żvcia pana na Poturzynie. 
wc Lwowî ĵ co%rn J^Kfa,^^ 
oAraS,,a,Pa°rOWkSk,'C80-' M°,M ' Balicklch. Starszy od Fryderyka 
warszawskiego. Wspomina o nim w swym pamiętniku Eustachy M 
rylski, który również mieszka! u Chopinów w latach 1821-1823 
c s ą a s i S 
d-isiaj kanon* krokowski Tytus Woyciechowski. dlii obywalel w Lube! 
Ktem Karol W eh:, hrat przyrodni Tytusa Woyctechowskiego. I muzykalność Tytusa - • „ego . 
wydań, 
Chopin obrał go sobie; »:Polemika spraw muzycznych i osobiltych. 
B-du?op2 nau"mal Ucida?'/ dcdykowal mu s»°i« Wariacje 

Me wiem. czy tn dlatego żem sif przy Tobb7zuć°nauczyl. aUkUły 

przekonaniu wa'rtoic!"mL'n/e b<d,t^pók°Ty"go 









Pamiętaj 
o prenumeracie 

„Akcentu"! 

^(p zmowa 
oddalonych 

MAREK KU SI BA. ROMAN SABO 

Dwuświat 







dziwadła 
kulturowe 

URSZULA M. BENKA 

APOSTOLAT LUDZKOŚCI 
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ekologia Jfc-

ZDZISŁAW KOTULA 

W SERCU ROZTOCZA 
Problemy Roztoczańskiego Parku Narodowego 






























